Dyrektor naczelny Andrzej Miałkowski pod ścianą uformowaną z puszek z groszkiem. Zastawiony Jest 


nimi cały magazyn. (Reportaż o Pudliszkach na str. 4.) 


Newy rekord wysokości 
modelu samolotu 


(PAP). 20 tys. metrów 
nad poziomem morza - 
taką rekordową wysokość 
uzyskał prototypowy mo- 
del samolotu „,„Condor”, 
zbudowany 'w Centrum 
Naukowo-Badawczym kon- 
cernu „Boeing”. Jest to 
wysokość o 3 tys. metrów 
większa od tej, jaką uzy- 
skał tego typu samolot w... 
1938 r. Dwumotorowy „Con- 
dor" może odbywać kil- 
kudniowe lotv automaty- 


czne, zgodnie z progra- 
mem wprowadzonym do 
pamięci komputera pokła- 
dowego. Ma na swym kon- 
cie także światowy rekord 
wysokości w locie hory- 
zontalnym. Może być wyko- 
rzystywany jako stacja łą- 
czności, a także realizować 
zadania zwiadowcze, pa- 
trolowe i służyć do prowa- 
dzenia badań meteorolo- 
gicznych 


Zamiast 
mamy? 


(PAP). Włoski wynalazca 
skonstruował kołyskę, któ- 
ra reaguje na płacz nie- 


mowlęcia. Wystarczy, że 
maluch zapłacze - kołyska 
zaczyna się bujać. Gdy 
tylko dziecko się uspokaja, 
urządzenie unieruchamia 
kołyskę... Czujniki w niej 
zainstalowane nie reagują 
na żadne inne głosy. 

(kl) 


Fot. M. Włodarski 


W duszy niewesoło, za oknem listopadowy smutek. Co robić?! 


BERLIN 
ZACHODNI 
W LICZBACH 


Liczący 1,9 mln miesz- 
kańców Berlin Zachodni 
ma obecnie 2900 fabryk, 
których produkcja obej- 
muje niemal wszystkie ga- 


łęzie przemysłu. Aż 46 
proc. mieszkańców  pra- 
cuje - 872 tys. Sporą ich 
część stanowią gastarbei- 
terzy, czyli przybysze in- 
nych narodowości. Jest 
ich tu razem z rodzinami 
około 300 tys. Z tego 
ponad 40 proc. to Turcy, 
ok. 12 proc. - Jugosłowia- 
nie, 6 proc. - Polacy, 3 
proc. - Włosi. (kl) 


Fot. Marek Szymański 


Wodospady na Niagarze, w dzień I nocą otoczone są tłumem zwiedzających. 
Na stronie 8 znajdziecie więcej wiadomości o tej kanadyjskiej atrakcji turysty- 
Fot. W. Wróblewski 
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(PAP). Profesor fizyki z Bah- 
rajnu wynalazł i opatentował nie- 
zwykły kapelusz: przeciwsłonecz- 
ny, z wbudowanym urządzeniem 
klimatyzacyjnym zasilanym ene- 
rgią słoneczną. Jako pierwsi otrzy- 
mają te chłodzące kapelusze bah- 
rajscy policjanci pracujący w tem- 
peraturach i ponad 40?C. Ale 
wynalazca liczy bardzo, że jego 
chłodzące kapelusze znajdą chęt- 
nych wszędzie tam, gdzie jest 
gorąco. (kl) 


" Fot. CAF 


Od 1 października za jedyne 20 tys. złotych (dzieci 
płacą połowę!) można podziwiać przez 20 minut Zako- 
pane i panoramę Tatr z pokładu śmigłowca. Jest to 
możliwe dzięki Przedsiębiorstwu Usług Lotniczych w 
Warszawie ,„„AEROPOL”, które ponadto oferuje: usługi i 
loty komunikacyjne samolotem An-2 (czeka w Nowym 
Targu) - wynajęcie 11-miejscowego samolotu wynosi 
za godzinę 200 tys. zł, oraz inne usługi przewozowe np. 
loty do Krakowa, Warszawy. Śmigłowiec startuje i 
ląduje na Dolnej Równi Krupowej obok hotelu 
„Juventur”. 


Końskie ploteczki 


Francuskie czasopismo popularnonaukowe 
„Science et Vie", prezentujące w swym naj- 
świeższym numerze ten zestaw urządzeń audio- 
wizualnych nazywa go tak właśnie: skarb z 
groty Ali Baby. Jest to bowiem nie tylko piekiel- 
nie drogi, ale i najnowocześniejszy w tej chwili 
w świecie kompletny zestaw aparatury służącej 
do nagrywania i odtwarzania zarówno dźwięku 
jak i obrazu. Nazywa się to „Compil-Box*”, waży 
15 kg i w*całości produkowane jest przez 
japońską firmę Sony. Urżądzenie przeznaczone 
jest dla profesjonalistów, może pełnić rolę nor- 
malnego studia TV i radiowego, posiada rów- 
nież pełny zestaw urządzeń do połączenia się z 
każdym takim studiem, aparaturą do nagrywa- 
- nia programów na kasety - zarówno wideo 'jak i 
a dźwiękowych. Obraz odtwarzany jest w syste- 
mie Betacam, dźwięk hi-fi może pochodzić 
zarówno z dysków kompaktowych jak i z taśm. 
Całość zasilana jest z baterii lub sieci. Ale 
ś można również czerpać prąd z akumulatora 
) 3 samochodowego... - 
Jeśli miniaturyzacja i upychanie na jak naj- 
zo mniejszej powierzchni (co właśnie oznacza 
— słowo compact) sprzętu audiowizualnego 
— będzie nadal postępowało w tym samym tem- 
pie, to już wkrótce doczekamy się nowej rewo- 
lucji. Każdy będzie mógł w dwóch walizkach (w 
drugiej znajdzie się kompletna stacja nadawcza) 
nosić z sobą swoją własną, osobistą telewizję. I 


kiedy mu przyjdzie ochota wyemitować swój 
program do rodaków, to sobie tylko naciśnie 
guzik... (jd) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


„RECEPTA 
NA 
ZBIÓRKĘ” 


Kochani! Kolejny rok harcerski i... kolejne 
listy z prośbą o pomoc: „Jak zorganizować 
ciekawą zbiórkę?!” 

Tym razem już Was nie odsyłam do innych 
źródeł, lecz zgodnie z obietnicą sprzed kilku 
miesięcy rozpoczynam cykl „Recepta na 
zbiórkę”. Czy będzie on zawierał dwie, pięć, 
czy wiele więcej pozycji, to już zależy tylko 
od Was. Mam nadzieję, że znajdą się chętni, 
którzy pomogą świeżo upieczonym |, jak się 
okazuje, często bezradnym drużynowym i 
zastępowym. 

Na czym ma ta pomoc polegać? Otóż 
liczę, że już od dziś będziecie przysyłać do 
HSI opisy zbiórek, które prowadziliście lub w 
których uczestniczyliście, a które z czystym 
sumieniem możecie uznać za udane lub bar- 
dzo udane. Możecic także pisać o zbiórkach 
dopiero planowanych na bliższą lub dalszą 
przyszłość. 

Interesują nas zarówno zbiórki w terenie 
jak i w harcówce lub innym pomieszczeniu 
podczas jesiennych i zimowych wieczorów. 

A może pokusicie się o atrakcyjny reportaż 
ze zbiórki? 

Najważniejsze, by czytający mogli wyko- 
rzystać fragmenty bądź całość Waszych 
artykułów jako pewnego rodzaju instruktaż 
przy prowadzeniu swoich zbiórek. Może na- 
reszcie dzięki Wam ciekawych i udanych? 


Liczymy na wszystkich obecnych i przy- 
szłych „haesiaków"”. Tych, którzy mają to 
szczęście, że zbiórki są dla nich naprawdę 

> wspaniałym przeżyciem. Postarajcie się, aby 
i inni mogli takiego szczęścia posmakować. 

Czekam na Wasze listy z dopiskiem 

„Recepta na zbiórkę”. 


EWA KOSIŃSKA 


Dziękuję, Druhno! 


- Znaczek lotniczy do Szwecji poproszę. 
Ładny, jeśli można. - Naklejam kolorowy 
papierek na kopertę, jeszcze raz sprawdzam 
adres. Kaśka zagląda mi przez ramię i nagle 
pyta: - Ilona, dlaczego napisałaś tu 
„druhna”? 

Chyba każdy ma lub kiedyś miał kogoś, 
kto był dla niego szczególnie ważny. Kto 
miał wpływ na to, jakim się obecnie jest, co 
się w życiu najbardziej ceni. Kogoś, o kim 
mówi się ciepło i serdecznie. Przyjaciela. 
Takim kimś jest dla mnie Druhna — moja była 
„haesiacka” szefowa. 


Kiedy trzy i pół roku temu jechałam po raz 
pierwszy na warsztaty HSI i miałam poznać 
„haesiaków” — znanych jedynie z ich druko- 
wanych w „Świecie Młodych” tekstów i 
Druhnę, którą znałam z jednego listu- 
-zaproszenia - bałam się. Bo bardzo chcia- 
łam, żeby byli fajni, bo bardzo chciałam zna- 
leżć wśród nich przyjaciół, których wtedy tak 
mi brakowało. | kiedy wieczorem, już na 
miejscu, przyglądałam się im, o tyle star- 
szym, ale takim otwartym, uśmiechniętym, 
wiedziałam, że ONI są świetni. 

A Druhna? Podeszła do mnie później, po 
kolacji, i powiedziała tak bardzo zwyczajnie: 
- Cieszę się, że przyjechałaś i z nami jesteś. 
Witaj! 

Tego wieczoru bardzo długo rozmawia- 
łyśmy o moim domu, szkole, mnie samej. Po 
raz pierwszy spotkałam kogoś zupełnie 
dorosłego, kto naprawdę serio potraktował 
moje, smarkate w końcu, problemy. Druhna 
miała w sobie coś, co budziło zaufanie. Choć 
widziałam Ją po raz pierwszy, powiedziałam 
tak wiele. Rozmowy z Druhną zawsze do 
czegoś prowadziły, Umiała nie tylko słuchać 
Potrafiła, czasem bardzo ostro, pokazać 
właściwą drogę, sprowadzić olbrzymi pozor- 
nie problem do właściwych proporcji. 


Teraz napisałam „właściwą drogę”, wte- 
dy Czasami w duchu buntowałam się; 
wydawało mi się, że wymaga zbyt wiele 

Na warsztatach w Gdańsku prawie co 
dzień chodziliśmy do teatru. Większość z nas 
- z przyjemnością, część - jak na ścięcie. 
Należałam do mniejszości. Ile razy próbowa- 
łam się z tego „ukulturalniania* wymigać! 
Tłumaczyłam Druhnie, że nie chcę, że nie 
lubię... Druhną była twarda: pójdziesz”. No i 
szłam. | albo obserwowałam podczas spek- 
taklu lewy bądż prawy profil pewnego kolegi, 
albo czekałam, aż się to wszystko skończy 
Wiem, że zabrzmi to jak umoralniająca bajka, 
ale... któregoś dnia teatr zaczął mnie intere- 
sować, później - fascynować. 

Druhna była na warsztatach „twarda”: nie 
tylko nie pozwalała zrezygnować z chodze- 
nia do teatru, ale i... porzucać raz zaczętego 
materiału. Chyba najlepiej oddaje to legen- 
darny już wśród „haesiaków” dialog z Katką: 

- Druhno, ja już nie mogę! Gniotłam ten 


tekst, gniotłam... 

- No i wyszedł gniot! - odpowiedziała 
spokojnie Druhna. - Pisz dalej! 

Na zimowisko w Kętach przyjechał ze 
„Sprzedawcą masek” pan Marek Gołębiow- 
ski. Spektakl był niesamowity, zrobił na mnie 
i Dewajtis olbrzymie wrażenie. Obie impul- 
sywne, trochę zwariowane, postanowiłyśmy 
zrobić z panem Gołębiowskim wywiad. Tuż 
po zakończeniu przedstawienia rzuciłyśmy 
się za kulisy. | pewnie by nam się to udało, 
gdyby nie druhna, na którą wpadłyśmy tuż 
przed sceną. 

- A wy dokąd? — 

- Druhno, wywiad, z panem Gołębiow- 
skim... - mamrotałyśmy przebierając w 
miejscu nogami. 

- Pana Gołębiowskiego to wy możecie 
poprosić o autograf. O czym chciałyście z 
nim rozmawiać? 

Milczałyśmy jak zaklęte. 

- O tym się myśli przed rozmową - orzekła 
Druhna. Dyskusja była skończona. Wtedy 
byłyśmy na Druhnę rozżalone i, szczerze 
mówiąc, wściekłe. Dopiero później przekona- 
łam się, że Druhna uchroniła nas od strasz-, 
nej „klapy”. 


U 

Najważniejsze były jednak zwykłe roz- 
mowy z Druhną. I te, kiedy chciałam, żeby 
powiedziała po prostu „weź się w garść”, i te, 
kiedy mówiła, że coś powinnam w sobie 
zmienić. Bo należała (i należy) do ludzi, któ- 
rych słuchałam. Potrafiła na tyle rzeczowo i 
życzliwie uzasadnić swoje racje, że dając się 
jej przekonać nie miałam jednocześnie 
poczucia przegranej bitwy. 

Dziś myślę, że miałam dużo szczęścia. Bo 
przecież kiedy ma się ,„„naście” lat, bardzo się 
kogoś takiego starszego, mądrzejszego po- 
trzebuje. | nie wystarczają najwspanialsi 
nawet rodzice - to musi być ktoś „z boku”, 
„niezaangażowany”. 


W zeszłym roku Druhna wyjechała na stałe 
do Szwecji. Choć było mi na początku bar- 
dzo trudno, zrozumiałam Ją i w jakiś sposób 
przyzwyczaiłam się już do tego, że jest 
zupełnie inaczej. W HSI mamy teraz naszą 
Druhnę Ewę. Jest dla mnie bardzo ważna i 
gdy Kaśka zapytała mnie kiedyś: - //ona, czy 
to jest „zamiast”?, odpowiedziałam: - Nie. 

A Druhna ma gdzieś tam w środku mnie 
swoje stałe miejsce, które należy tylko do 
Niej. Idę do przodu, bo to właśnie Ona 
powiedziała mi na pożegnanie, że nie można 
stać w miejscu i rozpaczać. Więc idę dalej, z 
trochę szerzej otwartymi oczami. 


| właśnie za to DZIĘKUJĘ DRUHNO! 


Ilona Iłowiecka 
korespondentka HSI 
Szczecin 

Fot. Mieczysław Włodarski 


NECZENI LEWA AL 


Recepta na zbiórkę... 


W NOC 
BABIEGO 
LATA 


Zbiórka tym razem odbyła się w lesie. 
Spotkali się w umówionym miejscu. Druży= 
nowa zabrała ze sobą kilka osób. Dokąd I 
po co - tego pozostali nie wiedzieli. Po kil- 
kunastu minutach mieli ruszyć w stronę 
lasu, a dalej... radzić sobie sami. I udało im 
się to doskonale - skorzystali z poukłada- 
nych z gałązek znaków patrolowych. Wie- 
dzieli przecież, że nie należy skręcać w 
przecinkę, na której leży znak „zła droga”, 
znaki pokazały im, kiedy mają się rozdzielić 
na dwie grupy, a kiedy należy wspólnie 
poszukać ukrytych listów, zawierających 
kolejne wskazówki i zadania. 

Co działo się w tym czasie z grupką, 
która wcześniej wyruszyła z drużynową? 
Byli to harcerze starsi wiekiem, stopniami i 
umiejętnościami, na nich więc spoczywało 
zadanie przekazania tego, co potrafili, 
pozostałym. Rozstawili się na punktach, nie 
po to jednak, by kontrolować, a po to, by 
pokazać, wytłumaczyć, opowiedzieć. Każdy 
z harcerzy mógł samodzielnie sprawdzić, z 
której strony mech porasta drzewo, czy 
mrowisko jest rzeczywiście bardziej ścięte 
ze strony północnej niż południowej - tak 
jak usłyszeli na punkcie terenoznawstwa. 


Przekonali się też, że za pomocą gałęzi. 


można unieruchomić złamaną kończynę. 
Rozpoznawali liście drzew, mchy, krzewy, 
trawy. Aż wreszcie doszli na miejsce. 
„Starszyzna” przygotowała już ognisko. 
Nie trzeba było tracić czasu na zbieranie 
chrustu, gdyż każdy, zgodnie z poleceniem 
zawartym w liście, przytaszczył sporo 
gałęzi. 

Usiedli na polanie. Zapłonął ogień. Roz- 
mawiali najpierw o historii - wojnie, Sza- 
rych Szeregach. Szczególna rola w tej roz- 
mowie przypadła drużynowej, ale i nie- 
którzy harcerze co nieco już na ten temat 
wiedzieli. A na podsumowanie marszu dru- 
żynowa zaproponowała quiz. Padały pyta- 
nia. Kto wiedział, odpowiadał, kto nie 
zapamiętał - młał świetną okazję, by sobie 
wszystko przypomnieć i utrwalić. 

| wreszcie - wakacyjne wspomnienia - o 
obozie w Zagłęboczu i w Neuwerk w NRD. 
Co chwila wybuchały salwy śmiechu. 
Każdy chciał opowiadać: o śnie Sławka na 
placu apelowym, o grze nocnej i strachach, 
których nikt się nie bał, o ukłonach przed 
Neptunem... Nie zabrakło też pląsów, 
zabaw i oczywiście nastrojowych ognisko- 
wych piosenek. Piękna noc babiego lata — 
gwiazdy, księżyc, szumiące drzewa - 
nastrój po prostu wymarzony. Można by 
tak siedzieć bez końca... 

To był dopiero harcerski start. Po kilku 
dniach znów się spotkają, aby spędzić czas 
we wspólnym gronie. 

Anna Kossowska 
korespondentka HSI 
Kraśnik 


NN 


Pilnie poszukuję książek: K. M |- 
skiego „Szaleństwa Pac Ew KRS 
kiewicz „Haftowane gałgany" oraz E. Mał- 
kowskiej „Ciuch z pomysłem". W zamian 
oferuję: S. Żeromskiego „Echa leśne”, J 
Coopera „Pogromca zwierząt”, A. Ziemiań- 
skiego „Wojny urojone”, M. Warzechy 
„Paulina na tropie" oraz komiks Rosiń- 
skiego „Gwiezdne dziecko”. Mogę też 
zapłacić, Wioletta Mielecka, Drobnin 31 
64-120 Krzemieniewo; e W zamian za 
plakaty i informacje dotyczące Arnolda 
Schwarzeneggera, Sylvestra Stallone, Alana 
Michaela, Jasona Donovana, Kylie Mino- 
gue, Sandry, Sabriny, Samanty Fox oddam 
plakaty Whitney Houston, Madonny, Mi- 
chaela Jacksona, C.C. Catch, Dietera Boh- 
lena, A-ha, Thomasa Andersa. Piszcie pod 
adresem: Agnieszka Zawada, ul. Kamie- 
niecka 3, 57-255 Przyłęk; o Interesuję się 


muzyką dyskotekow i 
książką. ą. dobrym filmem i 
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REDAKCYJNA 


Nie jesteś 
szczęśliwa, lecz natrętna i bardzo, 
bardzo egoistyczna. 
* „Mróweczka Józefka” 
s "ZĘ ze Szczecina 
PS. Pozdrowienia dla redakcji. 
Więcej opowiadań nastolatków, 


muzyki, a będzie w porządku. 

Trzymam kciuki: w 

Jak dojść  __ czumienia 
; ALDE 


Jesteśmy sta. _ czytelniczkami 
_„RP”. Mamy na imię Ewa i Zosia. 
Obie mamy po 13 lat i chodzimy do 
klasy VII. Jesteśmy przyjaciółkami i 
mamy ten sam kłopot. W naszej kla- 
sie liczy się tylko modny ciuch, bluż- 
nierstwo, uganianie się za chłopa- 
kami i lekceważący stosunek do 
nauki i nauczycieli. Ą 

My chodzimy dobrze ubrane, ale 
nie tak jak część dziewczyn, które 
ubierają się do szkoły tak, jakby 
szły na dyskotekę. 

Jeżeli klasa chce „zwiać” z lekcji, 
a my dwie z kilkoma chłopakami nie 
chcemy uciekać, to wtedy uważają 
nas za lizusów i najgorszych kujo- 
nów (nie chodzi tu o naukę, lecz o 
konsekwencje). Najpierw klasa do- 
kucza nam, jak tylko potrafi, ale 
kiedy dziewczyny nie mają odro- 
bionych lekcji, to przychodzą, 
abyśmy im dały spisać i jesteśmy w 
centrum ich uwagi. Kiedy tylko 
przepiszą, stają się znów doku- 
czliwe. Na klasówkach słychać 
tylko szepty, abyśmy im podpowie- 
działy. Jeżeli przyniesiemy do 
szkoły coś ciekawego np. kasety, 
naklejki, oryginalny ołówek czy 
gumkę, od razu słychać: daj lub 
pożycz. 

Klasa nas odrzuca, a jednak 
jesteśmy bardzo lubiane poza śro- 
dowiskiem szkolnym. Różowa „dese- 
czko”, bardzo prosimy, wydrukuj 
nasz list | poradź, co mamy zrobić, 
abyśmy wreszcie były zaakcepto- 
wane przez klasę. 

RZ Ewa i Kasia 
_ OD REDAKCJI: Nic nie robić, to 
znaczy postępować nadal tak, jak 
dotychczas. Może tylko z jednym 
małym wyjątkiem: od czasu do 
czasu odmówcie (z uśmiechem i 
ładnie) dawania lekcji do odpisy- 
wania. Do szkoły też starajcie sie 
"nie przynosić kaset czy: też trudno 
osiągalnych na naszym iv""" 
„bajerów” szkolnych. A poza ty" 
PREwć ui) NIE 
PAZ WYCH wóz E 


w 


2, 


P ewien szkocki lord, z bardzo 
starego, znanego i zasłużo- 
nego rodu, zaprosił do swego 
zamku utytułowanych gości na 
przyjęcie. Siedli wszyscy przy 
rozległym stole. Antyczna zas- 
tawa była piękna i bogata, ale do 
jedzenia podano tylko chleb i 
wodę w dzbanach. Goście sku- 
bali chleb po odrobinie, popijali 
wodę małymi łyczkami czekając 
na jakieś wykwintniejsze dania. 

W drzwiach stanął lokaj w libe- 
rii i zapytał: 

- Sir, czy wnieść już kurę? 

- Jeszcze nie pora, John. Go- 
ście nie skończyli jeść - odparł 
pan zamczyska ) 

Biesiadnicy zachęceni wizją 
dania z drobiu, zabrali się gorli- 
wiej do jedzenia chleba z wodą. 
Widać to miejscowy zwyczaj, by 
zaczynać ucztę od tego naj- 
prostszego jadła - myśleli. 

- Sir, czy można już wnieść 
kurę? - spytał ponownie lokaj. 
Ale że jeszcze chleb nie zniknął 
ze stołu, na kurę trzeba było 
poczekać 

Kiedy wreszcie biesiadnicy upo- 
rali się z suchym chlebem i 
wodą, szkocki lord zarządził 
wniesienie kury. Wygłodzonym 
gościom ślinka na myśl o chru- 
piącym udku pociekła. Do jadal- 
nej sali wkroczył John niosąc 


Diamenty 
z kosmosu 


(PAP). W starożytności gwiazdy przy- 
równywano do brylantów przyczepionych 
do kryształowej kopuły nieba. Zdaniem 
amerykańskich astronomów, to poetyckie 
określenie można również stosować w 
dzisiejszych czasach. Z Kosmosu spada 
deszcz diamentów. Węgiel jest pierwiast- 
wszechświecie 


kiem pospolitym we 


Atomy węgla powstają w wyniku 
mojądrowych reakcji we wnętrzu gwiazd. 


przed sobą... żywą kurę i posta- 
wił ją na śnieżnobiałym obrusie. 
Kura, widać przywykła do uczest- 
niczenia w biesiadach, stawiając 
powoli krok po kroku zaczęła 
skrupulatnie wydziobywać roz- 
sypane na stole okruszynki. To 
był koniec przyjęcia. 

Tę anegdotę opowiada się w 
świecie, wykpiwając szkocką 
oszczędność. Opowiedziałam ją i 
ja w „Świecie Młodych" przed 
kilkoma laty, kiedy to nasz kraj 
pierwsza silna fala kryzysu pod- 
topiła. Nie wyśmiewałam Szko- 
tów, wręcz odwrotnie, pisałam o 
tym, że choć historyjka o lordzie 
pokazuje karykaturalne skąp- 


stwo, to jednak daje powód nie 


tylko do śmiechu, ale i zastano- 
wienia się. Bo skoro bogaty lord 
nie marnuje ni okruszka, to dla- 
czego my, biedni, pozwalamy 
sobie na wyrzucanie chleba? 
Jakież było moje zdumienie, 
gdy z listu dorosłej już czytel- 
niczki dowiedziałam się, że u- 
prawiam reżimową propagandę, 
że łżę okrutnie pisząc o tym jak 
to w dostatnich domach na 
Zachodzie robi się grzanki z 
czerstwego chleba, bo tam lu- 
dzie wiedzą, że unikanie nawet 
małych strat pomnaża bogactwo. 
Czytelniczka oświadczyła mi z 
całą stanowczością, że tam, 


gdzie jest dostatek, ludzie nie 
liczą się z groszem | niech ja 
nikomu oczu nie mydlę oczer- 
niając zachodnią powszechną 
szczęśliwość, Okazuje się, że 
chwalenie cnót możo być odczy* 
tane jako złośliwa obmowa, 

Zalała nas kolejna giganty- 
czna, kryzysowa fala. Teraz już 
oszczędność jest dla nas nie tyle 
cnotą, co życiową koniacznoś- 
cią. Nie wystarcza ani pieniędzy, 
ani produktów. Jośli nie będzie- 
my oszczędzać, (rudno nam 
będzie wyżyć. 

Już widzę irytację na twarzach 
czytających. Co oszczędzać - 
pieniądze? To idiotyzm. U nas 
przecież jest na opak - każda nie 
wydana złotówka z dnia na dzień 
traci na wartości. Człowiek prze- 
widujący powinien ją zamienić 
jak najszybciej na przedmioty o 
trwałej wartości. No więc biega 
cała Polska od sklepu do sklepu 
kupując na zapas jakieś swetry, 
buty, garnki, ogołacając kasę 
domową z pieniędzy na co- 
dzienne życie. Obfitość dóbr 
gromadzonych w szafach daje 
nam poczucie zabezpieczenia. 
Ale nasz jadłospis powszedni 
staje się coraz uboższy, coraz 
bardziej monotonny. 

Po otrząśnięciu się z szoku 
cenowego, po ocenieniu rozleg- 
łości naszych przeróżnych zapa- 
sów dojdziemy do wniosku, że 
nie jest to metoda na dłuższą 
metę. Że nie da się zrobić zapa- 
sów na całe życie. Że trzeba się 
nauczyć żyć, nazwijmy to po 
imieniu, w biedzie, z wiarą, że 
kiedyś jednak się z niej wydobę- 
dziemy. Że trzeba planować 
wydatki z ołówkiem w ręce. 
Trzeba się zżyć z myślą, że kiedy 
ulubione spodnie się zniszczą, 


go (nr 
Lotniczego 


sce w 


tym samym 


harcerzy 


Często kondensują się one w formie nie- 
Grafitowy pył 
krążący w kosmosie gromadzi się wzdłuż 
linii sięowych pola magnetycznego wszech- 
świata. Te grafitowe chmury pod wpły- 
wem potężnych fal uderzeniowych wywo- 
tływanych przez wybuchy gwiazd prze- 
kształcają się w diamenty. Diamenty krążą 
we wszechświecie w postaci mikrometeo- 
rów. Stanowią również obok grafitu jeden 
ze składników wielkich meteorów. Dia- 
menty różnego pochodzenia - z przeksz- 
tałconego pyłu grafitowego, z rozpadu 
meteorów i z wnętrza czerwonych olb- 
ter- rzymów docierają również do górnych 


przezroczystego grafitu 


warstw ' ziemskiej atmosfery. 


Nazywa się Monika Sos- 
nowska i ma 13 lat. Jako 


być może nie stać nas będzie na 
nowe - te stare powinny więc 
służyć jak najdłużej. Kiedy poja- 
wiają się niechlujnie zapisane 
strony w zeszycie do polskiego, 
nie można zmienić go beztrosko 
na nowy, bo trzeba by wydać 
potrzebne na co innego pienią- 
dze. Że trzeba będzie wybierać 
między kupnem lodów albo 
„Świata Młodych”, gumy do 
żucia albo biletu do kina. A kiedy 


zaczniemy sobie zdawać sprawę . 


z tego, że zapisany do końca 
zeszyt daje szansę na przyje- 
mność z wylizania lodów - to 
będzie znaczyć, że zrozumie- 
liśmy sens oszczędzania, które 
nam ułatwi życie. 

Jeśli ktoś tego nie chce zro- 
zumieć, może będzie próbował 
sobie radzić jak ten dziesięciola- 
tek, który zaczepił mnie wczoraj 
na ulicy. 


NA 
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- Przepraszam, niech mi pani 
pożyczy 20 zł - powiedział bez 
żenady. - Pożyczyć? A jak mi 
oddasz? - Może przyjdzie tu pani 
jutro - on na to, Słówko „dać” 
zamienione na „pożyczyć” spryt- 
nie zamaskuje żebractwo, Można 
wycyganić niezły grosz od litoś- 
ciwych przechodniów na roz- 
rywkę, której sfinansowania ro- 
dzice omówili. Żałośnie upo- 
dlająca to metoda 

Nie namawiam nikogo na go- 
dzenie się z niedostatkiem, choć 
może to tak na pierwszy rzut oka 
wyglądać. Namawiam do zmniej- 
szania dolegliwości, jakie ze 
sobą niesie. M 

Nie ma rady, musimy sobie 
zafundować szkocką kurę. Może 
za jakiś czas z satysfakcją ugotu- 
jemy z niej rosół? 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą i z samym sobą załatwić. 


EWA DROBNIK 
Rys. Szarlota Pawel k 


AN 


pierwsza i najmłodsza w 
kraju uzyskała patent aspi- 
ranta - pilota samolotowe- 


0001) w czasie 
obozu Harcerskiego Koła 
„Trawers” 
Złotoryi, który miał miej- 
lipcu w Jeżowie 
Sudeckim k. Jeleniej Góry. 

Prócz Moniki podniebne 
szlify otrzymało jeszcze 12 


kraju harcerskim samolo- 
cie JAK-12 M SP-FKL. W 
czasie 26- 
-osobową grupę harcerzy 
szkolono w skokach spa- 
dochronowych. W czasie 
tegorocznych wakacji har- 
cerski JAK nie miał ani 
chwili wytchnienia! 

Patent aspiranta-nawiga- 
tora otrzymało także trzech 
niepełnospraw- 
nych. Uczestniczyli oni w 
zajęciach teoretycznych i 
lotach nawigacyjnych. (iz) 


Fot. archiwum 


W piątek, 1 września br., w 
pięćdziesiątą rocznicę agresji 
hitlerowskiej na Polskę, w sa- 
mo południe na placu księdza 


ze | Józefa Londzina w Cieszynie 


odsłonięta została Symboliczna 
Mogiła Harcerek i Harcerzy 
Podbeskidzia - monument dłu- 
ta Jana Hermy. Powstał dla 
upamiętnienia 281 ofiar II woj- 


harcerzy z Polski. ze > 
Nauka pilotażu prowadzo- || TY Światowej. : 
na była na jedynym w W przeddzień uroczystości, 


po zainaugurowaniu dwudniowe- 
go Zlotu Chorągwi Bielskiej w 
stanicy ZHP w Krasnej-Gułdo- 
wach pod Cieszynem, złożono 
w komorze monumentu urnę z 
ziemią pobraną z 25 pól bitew- 
nych i miejsc martyrologii na- 
rodu polskiego. Obok urny spo- 
czął także zamknięty w her- 
metycznym tubusie imienny 
wykaz harcerskich ofiar. 
Zanim na Symbolicznej Mo- 
gile Harcerek i Harcerzy Pod- 
beskidzia zapłonął znicz, zanim 
zastępca naczelnika ZHP, hm 
Tadeusz Perzanowski odzna- 
czył Złotym Krzyżem za Za- 
sługi dla ZHP sztandar cie- 
szyńskiego hufca, zanim - na 
piersiach  instruktorów-senio- 
rów pojawiły się Krzyże za 
Zasługi dla ZHP z Rozetą- 
-Mieczami, a dwudziestu trzech 
wybrańców złożyło przyrze- 
czenie harcerskie - na placu 
ks. Józefa Londzina w Cieszy- 
nie odbył się apel poległych, 
Mogiłę zaś pokryły kwiaty, 
widomy znak pamięci poto- 
mnych o tych, którzy całym 
życiem zaświadczyli swą mi- 
łość do ojczyzny. (kk) 
Fot. Henryka Tomaszczyk 


W początkach października naczelnik ZHP, druh hm 
Krzysztof Grzebyk wziął udział w posiedzeniu Prezy- 
dium CIMEA (Międzynarodowego Komitetu Ruchów 
Dziecięcych i Dorastającej Młodzieży), które obrado- 
wało tym razem na Bliskim Wschodzie — w Syrii. Przy 
okazji odwiedził stacjonujące tam polskie jednostki 
wojskowe wchodzące w skład sił ONZ i przekazał żoł- 
nierzom pozdrowienia od Przewodniczącego Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa, Ministra Obrony Na- 
rodowej, gen. Floriana Siwickiego. 

Żołnierze polscy z sił ONZ przesłali przez naczel- 
niKa pozdrowienia wszystkim harcerzom w kraju. 

(O.L.) * 
Repr. M. Szymański 


POLSKY KONTYNGENT WOJSKOWY. 
W SŁACH ZBROJNYCH 


Lananić Rtstrego ka 
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Hatemisłoti aysetofa Globy kce 
esy lai polskima Faredsom 


najśeedeconiej szę pozekonienia 


I Glscy Zoluicne alurą cj 
aprakie pekoja jad ólski/ną 
41434 ONŻ u Syn 
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Pomidory na sok, na koncentrat, na ketchup przybyły Ą 


prosto z plantacji 


Kolorowo jest w tych halach produkcyj- 
nych i pachnąco. Kukurydza się złoci, 
pomidory są czerwone, groszek ma kolor 
swój własny, choć nazywa się - zielony. Jest 
to jednak odcień specjalny i tylko elegantki 
wiedzą, jaki jest subtelny: „groszkowy”. W 
Ameryce, gdzie wszystko musi być ładniej- 
sze niż w naturze, groszek barwi się na 
intensywnie zielono. 

- U nas barwienie jarzyn jest niedopu- 
szczalne. A poza tym nie dysponujemy chlo- 
rofilowymi barwnikami, a tylko takie wcho- 
dzą w grę - mówi Andrzej Miałkowski - 
dyrektor naczelny Zakładów Przemysłu 


Owocowo-Warzywnego PUDLISZKI. 


SE 


nowlutka zamrażalnia 


J est to najstarszy w Polsce tego typu 
zakład przetwórczy. A zaczęło się już w 
1919 roku od nadzwyczajnych urodzajów 
przydrożnych czereśni, śliw i wiśni. W dwor- 
skiej kuchni majątku Pudliszki, który został 
wykupiony z rąk niemieckiego hakatysty* 
przez Stanisława Fenrycha, przyrządzano 
kompoty, powidła i marmolady. Rok później 
sad został powiększony i produkcja owo- 
cowo-warzywna rozpoczęła się na masową 
skalę. Wkrótce Pudliszki zdobyły sobie 
renomę, dostarczając przetwory na pokłady 
statków, a także eksportując nawet do dale- 
kiej Kanady i Japonii. Fabryka Konserw 
Majątku Pudliszki zdobyła aż 3 złote Medale 


To nie landrynki, to właśnie groszek, z którego trzeba odrzucić wszelkie połówki itp. 
braki. Nad jakością wysyłanego do USA groszku czuwa przedstawiciel amerykańskiej 
firmy 


Na pierwszym planie beczki z koncentratem, Jost ich tu 8 tysięcy, a dalej 


40 milionów puszek kukurydzy 
5 tys. ton zielonego groszku 
Ketchup według receptury z 1923 r. 
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w Poznaniu, Gdańsku i Gnieźnie. Produko- 
wano nawet masło w puszkach, co dziś 
wydaje się rzeczą niemożliwą. 


Wracając zaś do czasów współczesnych i 
groszku, to PUDLISZKI przerabiają go i 
konserwują oraz zamrażają najwięcej spoś- 
ród wszystkich przetwórni w kraju, bo aż 5 
tys. ton. Ileż by z niego można przygotować 
imieninowych i świątecznych sałatek? Nie 
podejmuję się obliczyć. Mrożony i pako- 
wany w worki, zaszyte, nie związane, bo taki 
jest warunek kontrahenta, jedzie polski gro- 
szek do USA. Może go tam podbarwiają? 


Kukurydza konserwowa wysyłana jest z_ 


Pudliszek do Austrii i w Wiedniu można ją 
nabyć w sklepach. Etykiety ma oczywiście 
austriackie, wyglądają efektownie. Polskie 
pomidory w postaci koncentratu kupowane 
są przez Jugosławię, Grecję i także Austrię. 
W naszych sklepach można znaleźć dżemy z 
Pudliszek, pitny sok pomidorowy, konser- 
wową fasolkę, ale prawdę mówiąc nie tak 
znów łatwo, gdyż trzy czwarte całej produk- 
cji zakładów opuszcza granice... Dobrze to 
czy źle? Eksport jest niezwykle nam po- 
trzebny! 


N a próżno gospodynie, które za- 
smakowały w konserwowej kukurydzy, 
dopytują się w sklepach o ten produkt. 
Zazwyczaj słyszą: nie ma. Ta bardzo poszu- 
kiwana jarzyna, gotowa do jedzenia po 
podgrzaniu i odcedzeniu z zalewy (uwaga: 
nie gotować, gdyż ziarno twardnieje) produ- 
kowana jest przez Pudliszki od 13 lat. W tym 
celu zakupiona została linia amerykańska, 
jak się fachowo mówi o aparaturze przysto- 
sowanej do ścinania ziarna z kolb i dalszej 
jego obróbki. Produkcja odbywa się tylko w 
lecie, gdy kukurydzę zbiera się z pola. 


- Przetwarzamy jej 500-800 ton, ale 75 
procent idzie na eksport - mówi dyrektor. - 
Jest to produkcja dość trudna, gdyż trzeba 
uchwycić optymalną dojrzałość mleczno- 
woskową zlarna. Naslona sprowadzamy z 
Holandii, jest Ich kllka odmian, by nie doj- 
rzewały równocześnie | nadawały się do 
przetwarzania w następujących po sobie 


terminach. Jesteśmy Jedynymi w kraju pro-- 


ducentami konserwowej kukurydzy. (Z kra- 
Jów należących do RWPG roblą ją jeszcze 
tylko Węgrzy, ale Ich produkt Jest znacznie 
gorszy.) Na krajowym rynku jest mało 


Te małe puszki koncentratu pomldorowo 
amatorów 


dostępna, to fakt. Zwłaszcza poszukują Joj 
matki mające dzieci na spocjalnoj dlecio. A 
także szpitale, mimo iż za kukurydza nio 
ma atostu Instytutu Matki I Dziecka. Aby 
spełnić wymogi Instytutu musielibyśmy zaln- 
wostować kllkadziosiąt tysięcy dolarów... 


Tradycje historyczne zakładu podlrzymuje 
przygotowywany wedle recoptury z 1923 
roku ketchup. Ma Inny smak niż powstająca 
w różnych wytwórniach ta tak bardzo popu- 
larna przyprawa. 


eśli zaś chodzi o przetwarzanie pomi- 

dorów, to by zapewnić ciągłość produk- 
cji (pracuje się tu na trzy zmiany) trzeba 
zgromadzić 600 ton pomidorów na dobę! 
300 przyczep powinno stać za bramą! Umyte 
pomidory wędrują do urządzeń „made in 
Italy", | wszystko byłoby pięknie, zwłaszcza 
w urodzajnym roku, gdyby nie dotkliwy brak 
puszók! Koncentrat pomidorowy najlepiej 
„Idzie” w niewielkich puszeczkach, tymcza- 
sem na przeciętnie produkowane 2,5 tys. ton 
zaledwie 700 ton jest „puszkowane”. Reszta 
trafia do 160-kg beczek. No pewnie, że kupią 
i sami koncentrat przepakują w puszki hand- 
lowcy z Jugosławii czy Grecji, ale Pudliszki 
mają wtedy mniejszy zysk. 


Trudności są i ze zwykłymi słoikami. Bo 
kiedy są słoiki, to brak zakrętek, słowem 
kłopotów nie brak. O etykietach lepiej zmil- 
czeć. Zaszczytu ich mało estetyczny wygląd 
nie może przynieść nawet najsmakowit- 
szemu produktowi. Za to dumą Pudliszek - i 
osobistą dyrektora Miałkowkiego - jest 
wybudowana siłami załogi zamrażalnia 
Temperatura tu taka, że dech zapiera, 
-24?C. 


- 5 lutego przystąpiliśmy do roboty, a 16 
czerwca odbyła się uroczystość przekazania , 
do eksploatacji. Zamrażalnia była konle- 
cznal Tempo budowy imponujące. Nie unik- 
nęliśmy Jednak tzw. przestoju - trzy tygod- 
nie budowa stała, bo nie mieliśmy cementu 
na posadzkę. Kto uratował? Austriacy! Tele- 
fonicznie przyjęli zamówienie, dopytując, 
Jaki kolor nam odpowlada. Zamówiliśmy 
szary, gdyż pigment podrożyłby koszty. 


Zaciągnięte kredyty zaczęły spłacać już 
pierwsze truskawki z nowej zamrażalni i 
mrożony groszek, sprzedany „na pniu” pod- 
czas pobytu dyrektora w USA. Groszek 
nadal wędruje za ocean, tyle że podróż to 
mocno skomplikowana. Otóż jest tak: kon- 
tenery są amerykańskie - w porządku; 
transport austriacki (podobno tańszy niż 
nasz rodzimy PeKaeS); port zaś, z którego 
groszek wyrusza na morze, by trafić na ame- 
rykańskie stoły to Hamburg, a nie Gdynia 
czy Szczecin. Ale w Pudliszkach liczą i 
widocznie wybrali dla polskiego groszku 
drogę najtańszą. Dyrektor sporo jeżdzi po 
świecie i dzięki osobistym kontaktom prze- 
ciera szlaki dla produktów z Pudliszek. Prze- 
ciśnięcie się na zagraniczne rynki nie jest 
takie proste, konkurencja wygryzła nas w 
ostatnich latach. 


- Kledyś - opowiada dyrektor - moja 
Jedenastoletnia wówczas córa zapytała 
mnie: co jest najważniejsze w życiu? 


- Być porządnym człowieklem - odpo- 
wledzlałem. 


(PAP). Niedawno uczeni ra- 
dzieccy zainteresowali się prob- 
lemem, jak daleko w głąb Kos- 
mosu może w sposób naturalny 
docierać życie z Ziemi. Innymi 
słowy, gdzie znajduje się granica 
biosfery. Badania prowadzono 
przy wykorzystaniu specjalnych 


ŻYCIE Z ZIEMI 
PRZENIKA W KOSMOS? 


samolotów, jak i rakiet 
sztucznych satelitów. 


oraz 


Po kilkuletnich badaniach u- 
dało się uzyskać odpowiedź na 
to pytanie. Granica biosfery znaj- 
duje się w odległości ok. 90 km 
od Ziemi. 


W przyziemnych warstwach 
atmosfery jest bardzo wiele mik- 
roorganizmów. Są to głównie 
bakterie, ale spotyka się również 
zarodniki różnych roślin. Pyłek 
kwiatowy może być w sprzyjają- 
cych warunkach wynoszony na 
duże wysokości. Uważano jed- 
nak, że wraz ze wzrostem wyso- 
kości ilość żywych organizmów 
będzie szybko malała. Uczeni nie 
spodziewali się więc obecności 


mikroorganizmów na dużych 
wysokościach, gdzie występują 
warunki absolutnie nie sprzyja- 
jące istnieniu życia. 


Znaczne rozrzedzenie atomos- 
fery, niewielka wilgotność, niskie 
temperatury, krótkofalowe pro- 
mieniowanie Słońca oraz zabój- 
cze dla żywych organizmów 
promieniowanie kosmiczne - 
wszystko to powinno stanowić 


barierę nie do, pokonania dla 
organizmów. 

Badania prowadzone przez 
uczonych z Instytutu Mikrobio- 
logii Akademii Nauk ZSRR za 
pomocą rakiet stratosferycznych 
wykazały, że wprawdzie ilość 
mikroorganizmów zmniejsza się 
w miarę wzrostu wysokości, ale 
występują one także w stratosfe- 
rze i mezosferze aż do wyso- 
kości ponad 84 km. Występują 


a OZ A 


A 


go z Pudliszek znajdą bardzo szybko 


- A wcale nie, najważniejsze jest pocho- 
dzenie. 

- Ależ, córeczko - zacząłem protestować. 

- A właśnie, że pochodzenie! Jak pocho- 
dzisz, to załatwisz! - oznajmiła ml z 
triumtem. 


Coś w tym żarcie chyba jest? Nie wystar- 
czy wyprodukować, mieć znak jakości. 
Trzeba pochodzić, pojeździć, by móc dob- 
rze, korzystnie sprzedać, zainwestować w 
nowe urządzenia itd 

Pudliszki inwestują także i w ludzi, pro- 
wadzą bowiem własną szkołę przygoto- 


Słolk za słolklem opuszcza taśmę w hall 
pachnącej truskawkowym dżemem 


wującą fachowców. Mają też 1700 ha włas- 
nych plantacji, a resztę warzyw i owoców 
zamawiają u pobliskich rolników oraz w 
kombinacie rolnym Pudliszki. Wszystko, co 
przetwarzają, rośnie więc za przysłowiowym 
płotem i jest uprawiane wedle zaleceń 
zakładów 

Roczna produkcja wynosi 15 tys. ton. Na 
każdej puszce, każdym słolku i nieładnej, 
niestety, etykiecie widnieje znak firmowy. 
Jest nim drzewko owocowe okolone u dołu 
ujętym w obwódkę napisem PUDLISZKI. 

A gdzie te Pudliszki są? Koło Krobi, w 
Wielkopolsce 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Marek Szymański 


"Hakata - niemiecka organizacja założona w celu 
germanizacji ziem polskich w zaborze pruskim. Właś- 
cicielem Pudliszek był jeden z trzech hakatystów; od 
pierwszych liter ich nazwisk pochodzi nazwa Hakata. 


Czy jest wśród Was ktoś; kto 
nie słyszał nigdy o wikłaczach? 
Myślę, że trudno o kogoś ta- 
kiego. O tych ptakach mówi się 
często w przyrodniczych pro- 
gramach telewizyjnych, jest o 
nich mowa w podręcznikach 
szkolnych, niektóre ogrody zoo- 
logiczne mają je w swoich eks- 
pozycjach. Nawet nieornitolodzy 
mają coś do powiedzenia na ich 
temat. Natomiast ornitolodzy 
wiedzą, gdzie występują różne 
gatunki wikłaczy, co jedzą i jakie 
stwarzają problemy. Otóż tol 
Nawet tak małe ptaki jak wikła- 
cze mogą stwarzać problemy, 
zwłaszcza rolnikom w niektórych 
krajach Afryki. Wiele ich gatun- 
ków występuje w Afryce. Nie- 
które z nich tworzą czasem bar- 
dzo duże stada, liczące nawet 
kilka milionów osobników. Takie 
stado, gdy przyleci na pole, to 
niewiele zboża na nim zostawi. 
Ludzie w niektórych regionach 


WIKŁACZE 


Alryki głodują przez większą 
część roku, Kilkumilionowe sta- 
do np. wikłaczy czerwonodzio- 
bych (Quoloa quolea) to praw- 
dziwa plaga. Wymieniony gatu- 
nek wikłaczy |ost na tyle po- 
ważnym zagrożeniem dla afry- 
kańskich pól, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych zorga- 
nizowała specjalną konferencję 
na lch temat. Ornitolodzy z 
całego niemal świata rozpatry- 
wali możliwość zmniejszenia Ii- 
czebności stad wikłaczy. Wy- 
powiedziano im wojnę, szcze- 
gólnie tam, gdzie ludzie umierają 
z głodu. 

Ale teraz już trochę inaczej o 
tych bardzo sympatycznych | 
ruchliwych ptaszkach. Ich gniaz- 
da są przykładem daleko idącej 
specjalizacji i kunsztu. To na- 
prawdę trwała i doskonale speł- 
niająca swoją funkcję konstruk- 
cja. Wiele ogrodów zoologi- 
cznych pragnie mieć (albo już 


ma) stadko dowolnego gatunku 
wikłaczy. Najchętniej widziane 
są krwistoczerwone wikłacze 
ogniste (£uplectes franciscana). 
Ich samce to Jakby latające klej- 
nociki. Ale także mniej kolorowe 
gatunki przyciągają uwagę osób 
zwiedzających zoo. Ich ruchli- 
wość, wymyślne pozy godowe I 
stało budowanie nowych gniazd 
sprawiają, żo ludzki wzrok zatrzy- 
muje się na Ich wollerze przez 
długie nieraz chwile. W dobrych 
warunkach, zwłaszcza jeżeli są w 
sporej grupie, wikłacze chętnie 
rozmnażają się. Rozmnażanie 
tych ptaków udaje się nawet nie- 
którym amatorom w warunkach 
domowych. 

Wszelkie gatunki ziarna sto- 
sowane w żywieniu ptaków oz- 
dobnych mogą mieć zastogowa- 
nie także do karmienia wikłaczy. 
Dobrym dodatkiem jest zielenina 
i mieszanka jajeczna w sezonie 
lęgowym. Na zdjęciu przedsta- 
wione są gniazda jednego z azja- 
tyckich wikłaczy - Ploceus phi- 
lippinus z Indii. 

A czy wszyscy wiecie, że 
obydwa gatunki wróbli wystę- 
pujące w naszym kraju zaliczane 
są do rodziny Ploceidae - czyli 
wikłaczy? Są to jedyni przedsta- 
wiciele tej egzotycznej rodziny w 
naszej awifaunie. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


OGRÓDEK 


W LISTOPADZIE 


Patrząc z okna dobrze ogrza- 
nego mieszkania wydaje się, że w 
listopadzie nie ma czego szukać w 
ogródku. Dotkliwy ziąb, rosa, mgła 
i szron nie zachęcają do wyjścia z 
domu. Wystarczy się jednak ubrać 
i zacząć pracować, by stwierdzić, 
że zimno jest tylko pozorne. Praca 
znakomicie rozgrzewa. Jeśli do 
tego znajdziemy trochę suchych 
badyli i rozpalimy ognisko, robi się 
naprawdę wesoło. 

Co trzeba zrobić w ogródku 
przed zimą? Pracy nie brakuje. 
Jeśli posadziliśmy jakiekolwiek 
drzewa owocowe, trzeba je okręcić 
na zimę papierem pakowym, gaze- 
tami lub słomą, aby były zabezpie- 
czone przed mrozami i wysycha- 
niem. W czasie słonecznej i mroź- 
nej pogody woda paruje ze wszys- 
tkich pędów. U drzew dobrze 
zakorzenionych jest ona łatwo 
uzupełniana. Natomiast u drzew 
świeżo sadzonych nie może być 
dostarczana do pędów, co powo- 
duje ich wysychanie i marznięcie. 
Na zimę trzeba więc okręcić mate- 
riałem izolacyjnym morele i brzo- 
skwinie, nie tylko te sadzone 
jesienią, lecz i starsze, gdyż są one 
na mróz wrażliwe. Robienie cho- 
chołów z drzew nie zabezpiecza 
ich całkowicie od uszkodzeń mro- 
zowych, lecz chroni je nieźle w 
przeciętną zimę. 

Drzewa iglaste: tuje, świerki, 
cypryśniki, cisy mogą ucierpieć od 
mrozów, jeśli były sadzone je- 
sienią. Można je zabezpieczyć od 
zmarznięcia przez okręcanie folią. 
Folia nie dopuszcza do parowania 
wody chroniąc gałązki od zmar- 
znięcia i wysychania. 

Jeśli uprawiamy w ogródku je- 
żyny bezkolcowe, to pamiętajmy o 
tym, że rośliny te mogą przezimo- 
wać tylko pod okryciem. Pędy 
trzeba ściągać z podpór, ułożyć na 


ziemi i narzucać na nie badyli, liści 
lub słomy. Wszelkie suche odpadki 
roślinne grabione w ogródku na- 
dają się do okrywania jeżyn. 

Róże wielokwiatowe wytrzymują 
mróz tylko do granic -10, -15*C. 
Muszą być na zimę kopczykowane, 
czyli obsypywane ziemią do wyso- 
kości ok. 20 cm. Można krzaki róż 
obłożyć liśćmi lub suchymi chwa- 
stami, a następnie obsypać ziemią. 
Po obfitych deszczach warto kop- 
czyki poprawić, bo często ogiadają 
i odsłaniają pędy. Róże pienne 
trzeba przyginać i ułożyć na ziemi, 
następnie przymocować do ziemi 
kołkiem, by się nie podniosły i 
okryć ziemią lub liśćmi. > 

Winorośle należą również d 
roślin mało wytrzymałych na mróz. 
W ogródkach i na działkach spo- 
tyka się najczęściej odmiany wino- 
rośli, które są mieszańcami otrzy- 
manymi ze skrzyżowania winorośli 
europejskiej z winoroślą amery- 
kańską. Do takich odmian należą 
Aurora, lza, Cascade i inne. Poz- 
namy je po tym, że rosną bardzo 
silnie tworząc długie nawet kilku- 
nastometrowe pędy. Te odmiany 
znoszą przeciętną zimę bez okry- 
cia. Oprócz nich uprawiane są w 
ogródkach bardziej szlachetne od- 
miany europejskie jak Skarb Pa- 
nonii, Chrupka Różowa, Perła 
Czabańska, które mają bardzo 
okazałe i smaczne jagody i słabo 
rosnące, krótkie pędy. Te odmiany 
muszą być na zimę ściągnięte z 
podpór i dobrze okryte, gdyż 
zmarzną. 

Jeśli chcemy przetrzymać przez 
zimę pelargonie i fuksje, to przed 
mrozami trzeba je przenieść do 
widnej piwnicy, lub garażu albo na 
klatkę schodową, gdzie tempera- 
tura będzie zimą w granicach od 5 
do 10?C i nie spadnie poniżej zera. 
Rośliny te źle znoszą zimą tempe- 


raturę pokojową, a pozostawione 
na zewnątrz marzną przy -2*C. 
Dalie, mieczyki i pelargonie bul- 
wiaste trzeba wykopać przed mro- 
zami, lekko osuszyć, ułożyć w 
skrzynki i zasypać torfem lub 
okryć gazetami. Bulwy tych roślin 
zimują w temperaturze powyżej 
zera, więc dobrze im będzie w 
piwnicy, lecz nie powinny tam 
nadmiernie wyschnąć. Okrycie ich 
jest więc konieczne. 
AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Marlusz Koleczko z Kędzierzyna- 
-Kożla zapytuje, co może być 


przyczyną brązowienia i.opadania 
liści u kawy. Najczęstszą przy- 
czyną są nieodpowiednie warunki 
uprawy, niedostatek światła lub 
zbyt intensywne słońce na połud 
niowym oknie, nieregularne pod- 
lewanie, susza lub nadmiar wody. 
Wystarczy przez kilka dni zapo- 
mnieć o podlewaniu, by liście 
zaczęły opadać. Inną przyczyną są 
szkodniki: przędziorki i tarczniki, 
które wysysają sok z liści. Te 
szkodniki można dostrzec z łat- 
wością oglądając liście pod lupą 
Trzeba kawę trzymać w półcieniu 
(nie w cieniu), podlewać regular- 
nie, zmywać liście gąbką moczoną 
w wodzie, jeśli szkodniki wystąpią. 

(am) 


Jesień to czas owoców i naslon. Oto torebka nasienna jednej z 
odmian żółtego irysa, rosnącego najchętniej na brzegach wód. Pła- 
skle naslona poukładane są Jak w plonowym regale, każde na 
oddzielnej półeczce 


Fot. J. Dąbrowski 


tam warunki do życia znacznie 
trudniejsze niż w centrum Antar- 
ktydy. Żyjące na takich wyso- 
kościach mikroorganizmy przy- 
stosowały się do niezwykle trud- 
nych warunków wytwarzając och- 
ronne warstewki z pigmentu. W 
ten sposób zabezpieczają się 
przed niskimi temperaturami i 
zabójczym promieniowaniem. 
Powyżej 90 km żadnych mikro- 
organizmów nie znaleziono. 


z 


ELEMENTARZ - książką 
nie dla wszystkich 


(PAP). Według szacunków UNESCO; 


na świecie żyje ok. miliarda analfabetów. 
Tę liczbę podał, gdy przebywał z wizytą 
na Kubie, dyrektor generalny organizacji 
Federico Mayor Zaragoza. Zaapelował 
jednocześnie o podejmowanie międzyna- 
rodowych wysiłków w celu likwidacji tej — 
jak się wyraził - „hańbiącej ludzkość 


plagi” 


Stal miękka jak jedwab 


(PAP). Inżynierowie japońscy ' uzyskali 
nowy materiał do pakowania produktów 
żywnościowych - niezwykle cienką folię sta- 
lową. Stalowy arkusz o grubości 30 mikro- 
nów jest miękki jak jedwab. Folia ta - w 
odróżnieniu od polimerowej - zapewnia 
absolutnie hermetyczną ochronę produktów 
żywnościowych. Opakowanie z folii po 
wyrzuceniu dość szybko się rozkłada. 


PRZYJAŹŃ NIE ZNA GRANIC... 


(PAP). Pan Butcher, właściciel dużej farmy na 
nowozelandzkiej wyspie North Island, od lat hoduje 
owce. W pracy pomaga mu 11-letni syn Charles, któ- 
rego prawdziwą pasją są jednak... kury. Ma ich pod 
swą opieką 96. Chłopak nauczył się podobno nawet 
„kurzego języka”, kury świetnie go rozumieją, no i 
oczywiście - bardzo lubią. W tak miłej atmosferze 
znoszą o 15 procent więcej jaj, z czego znowu bardzo 
są radzi rodzice Charlesa. (kl) 


Z ŻYCIA A 


SŁOWACKICH | 
PIONIERÓW _ ! 


orinka - słowacki rolniczy okręg w 

dolinie Borińskiego Potoku leży na 
południowo-zachodnim skraju Małych 
Karpat. Wznoszą się tu ruiny Pajstuna, kie- 
dyś pogranicznego królewskiego zamku. W 
1810 r. wysadziły go wojska napoleońskie, 
W pobliżu do początku XIX w. była tu 
kopalnia miedzi. Latem ściąga w te okolice 
mnóstwo turystów, by tropić ślady dawnej 
historii i podziwiać zjawiska krasowe 
Małych Karpat. W Kośariskach rozbili 
swoje namioty także bratysławscy pionie- 
rzy - członkowie turystycznego koła, aby 
podczas tygodniowego pobytu pogłębić 
swoją więź z przyrodą. Nauczyli się ją nie 
tylko poznawać, ale i chronić. - Ekologi- 
czne problemy należą dziś do najpilniej- 
szych - wyjaśniał pracownik Parku Krajo- 
brazowego Małe Karpaty, Pavol Fundśk. 
Potem razem ze służbą leśną oznaczali 
granice tego parku, oczyszczali dolinę 
podziemnego potoku, turystyczne ścieżki i 
leśne zakątki. Pustych butelek i puszek po 
konserwach nazbierali po „miłośnikach 
przyrody” mnóstwo. 

Po pracy znakomicie smakował obiad. 
Kto miał chęć, mógł dostać dokładkę, by 
nabrać sił do dalszych ciekawych zajęć 
przewidzianych w programie. Nie brako- 
wało w nim sportowych zawodów, zdoby- 
wania sprawnościowych oznak, całodzien- 


nej wycieczki autokarem do Morawskiego 
Krasu, gdzie pionierzy zwiedzili jaskinie i 
obejrzeli przepaść Macochę, robili wypady 
turystyczne w najbliższą okolicę i wreszcie 
wzięli udział w nocnej grze „My się duchów 
nie boimy”. 

Na zalanej słońcem murawie jest wesoło. 
Dziewczęta grają w zbijanego, chłopcy 
przygotowują się do turnieju piłki nożnej. - 
Musicie strzelić gola! - z zapałem przeko- 
nuje kolegów Oliver Valiś, zawodnik rezer- 
wowy pierwszego ataku, i z werwą biegnie 
z piłką. Oliver to doświadczony turysta, już 
dwa razy był w pionierskim obozie w Levi- 
nie pod Pragą. Sport należy do jego naj- 
ulubłeńszych zajęć. Gra w hokeja, uprawia 
tenis stołowy, piłkę nożną, ale najbardziej 
lubi obozowe nocne gry pełne ruchu i 
niespodzianek. 

- Oliver i w klasie cały czas jest aktywny. 
Trójkę, którą miał na półrocze, udało mu 
się podciągnąć i na świadectwie było już 
pięć dwójek (Tak, dwójek. W Czechosło- 
wacji najgorszym stopniem jest... piątka, a 
dwójka to bardzo dobra ocena.) - chwali 
chłopca jego nauczyciel Vladimir Durkać. 

Gromadka chłopców koło nas rośnie. 
Każdy chce się podzielić swoimi wraże- 
niami. Dusan Hlavaty i Ivan Hanus opowia- 
dają, jak im się już pierwszego dnia udało 
zabłądzić w czasie turystycznego wypadu z 


UŚMIECH NUMERU 


NA MALEŃKIEJ bezludnej wysepce 
dwóch rozbitków rozgrywa właśnie par- 
tię warcabów. Jeden zwraca się do 
drugiego: 

- Gdybyś miał przypadkiem wolną 
chwilkę, to byśmy mogli zagrać jeszcze 
jedną partyjkę... 


* 


W CZASIE zakupów na targu pani 
Mądralowa spostrzega, że jedna ze 
sprzedawczyń ma przywiązanego do 
stoiska pięknego Koguta. 

- Ile pani chce za tego koguta? - pyta 
pani Mądralowa. 

- On nie jest do sprzedania! Chcę go 
z kimś zamienić na innego koguta, który 
będzie piał o pół godziny wcześniej... 


mapą i busolą. Zolo Neszmery stracił orien- 
tację, kiedy szedł po drewno na ognisko i 
musiał krążyć dobrą chwilę dookoła, żeby 
odnaleźć swój plecak. Małego, pięciolet- 
niego Martinka Durkaca starsi chłopcy nie- 
chcąco „wykąpali” w pokrzywach i trzeba 
było natychmiast szukać lekarza, żeby dał 
coś na piekące bąble. 

- W co najchętniej gracie? - pytam. 

- W OKANO - odpowiadają zgodnym 


chórem, Gra wywodzi się z Japonii. 
Grający siadają w kręgu. Każdy gracz star- 
tując biorze głęboki oddech, a potem już 
bez oddychania obiega krąg siedzących 
wykrzykując bez ustanku: „Okano!” Wygry- 
wa ten, kto zrobi najwięcej okrążeń. Oliver i 
w tym przewodzi, wygrał swoistym sposo- 
bem - naśladując kaczora Donalda. Radzi 
Wam, żebyście też się nauczyli grać w 


OKANO. 
VIERA ŚTITNICKA 
Fot. autorki 
Na zdjęciach: 
1. Najloplej smakuje oblad na zielonym szlaku 
2. Ollvor Valls zapalczywie objaśnia taktyką 


moczu 
3. Petor Molnór, Marlan Kleborc I Androj Han- 


kovsky przygotowują obozowa ognisko 
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Surowa cebula po- 
siada największą ilość 
związków bakteriobój- 
czych. Przyśpiesza porost włosów, wzma- 
cnia paznokcie, korzystnie wpływa na 
cerę, pęcherz i nerki, bogata jest w cynk. 
Ludzie zdrowi na przewód pokarmowy 
mogą ją jeść na surowo, natomiast ugo- 
towana cebula jest lekkostrawna i odpo- 
wiednia dla wszystkich. 


Cebulki duszone 


1/2 kg cebulek obrać z łusek, umyć, 
wfzucić na osolony wrzątek i obgotować. 
Przełożyć do płaskiego garnka, w którym 
stopiliśmy 1-2 łyżki masła. Smażyć na 
małym ogniu ciągle mieszając. Gdy 
| cebulki zaczną nabierać złotawego 
| koloru, wrzucić kilka listków szałwii (pok- 
| ruszonych na proszek) oraz dodać 25 dag 


. przetartych rozmrożonych pomidorów. 
| Dolać szklankę bulionu z kostki, przykryć 
|| dusić na małym ogniu do miękkości. 

Doprawić do smaku solą, pieprzem i 
|| szczyptą cukru. Podawać jako dodatek do 


'| mięsa. 
| Gebuiki z rodzynkami 


1/2 kg małych cebulek obranych z łusek, 
| umytych, wrzucić na osolony wrzątek i 
| gotować 10 min. Odcedzić, przełożyć do 
| garnka z 3 łyżkami rozgrzanej oliwy lub 

oleju i smażyć mieszając, aby się lekko 


zrumieniły. Podlać małą ilością wody, 
przykryć i dusić na małym ogniu do 
miękkości. Wrzucić do nich 2 czubate 
łyżki umytych i wymoczonych w ciepłej 
wodzie rodzynków oraz 1 łyżkę wyłuska-f. 
nych i drobno posiekanych orzechów 
włoskich. Jeszcze chwilę dusić na małym 
ogniu, aby przemieszały się smaki. 
Takie cebulki są doskonałym dodatkiem 
do pieczonego schabu. 
ANNA CZERNI 
K-81 
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Milczałam. Sen odszedł razem z tatą daleko. To dobrze tato 
tak chciałeś. 

- A puść parę z gęby! - wyszczerzyła do mnie ostrzegawczo 
zęby Iwona. 

- Co ty... - powiedziałam bezradnie. 

- No... - burknęła uspokojona. - Pamiętaj. Takie świństwo... 
Wszyscy wiemy - machnęła ręką. - Rysiek nie może się dowie- 
dzieć, rozumiesz? - przykazała surowo. Miała mnie za matołka, 
to jasne. - Nawet Niejudym milczy. Masz szczęście, że spotkałaś 
Piotra... - Głos złagodniał I w sali zrobiło się jaśniej. - Ewka jest 
głupia jak but! Bez kośćca... - Ściągnęła mnie z obłoków na 
ziemię. - Rozumiesz? Sam kaleka, mam na myśli etykę, a nas 
próbuje prostować. - Mało - nieporozumienie, to przestępstwo! 

- Krystyna... jeżeli wie... 

- Brednie! Gęś. Malowana krakowianka jedna. Oczu nie masz 
czy co? 

Chyba miałam. 

- Nieważne - dobiegło spod okna. - Śniło cl się coś? Miałaś 
taką... byłaś radosna w tym swoim śnie. Nie trzeba go było 
przerywać. 

- Nie chciałam. 

- Wiem. Minie i cześć, nie zatrzymasz. To był Piotr? 

Nie miałam jej za złe. Pytała nie tylko z ciekawości. 

- Ojclec - odpowiedziałam. - Przyszedł do mnie. 

Miiczała długo. 

- Mówiłam, szczęściara - zamruczała z głową w poduszce. 
- Do mnie nikt nie przychodzi. Nawet w nocy... 


RTZERACZ ZZ == 


Część II 
TEOFIL 


Miasto rosło w oczach i zbliżało się do domu w ogrodzie nie- 
uchronnie jak starość i zmęczenie, które odczuwała od wiosny. 
Poszły w ziemię nie skoszone trawy, zagony pokryły bajora I 
rowy, rozpaćkane błocko zalało suchą, odkąd pamięć sięga, żuż- 
lową drogę prowadzącą do drewniaka Jakubiaczki. Ciężarówki 
zdarły gałęzie czarnego bzu I berberysów do jaskrawożółtych 
wnętrzności, postrzępiły je włókniście; zieleń próbowała się nie 
poddawać, padła jednak pod gąsienicami buldożerów I kołami 
wywrotek. 


Drzew nie wycinano. Waliły się z korzeniami nagle, pełne 
śmiertelnej niemocy. Młode, ledwie paroletnie topole zza drogi 
kładły się szeroko i posłusznie, ufnie, gotowe jakby do wstania. 
Zwijały się na nich w słońcu zwiędłe liście; cierpkie owoce dzl- 
kich jabłoni kurczyły się obok, zasychały brązowiejąc. 

Ci z Sienkiewiczówki, bezpieczni, pocieszali, że miasto płaci 
za każdy krzak, każde drzewo; orzechy były pierwsze w cenie, 
brzoskwinie i co tam dalej według ważności, ale staremu Zię- 
biewiczowi nie o pieniądze szło. Ani nie o mieszkanie w bloku, z 
wygodami. Nie dbał o to. Chodziło o miejsce, o świat, który był 
Jego światem. Gdzie się urodził, rósł | zestarzał, gdzie miał dom 
od lat siedemdziesięciu pięciu i gdzie, pochowawszy córkę i 
żonę, został sam. 


Wieczorami, kledy nikogo w pobliżu nie było, wchodził po 
drabinie na dach. Ciemną ścianę bloków widać było I z dołu, ale 
chciał taksować po swojemu, ponad ogrodem, nie przez gałęzie, 
nie z ziemi. Widziana z góry, jaką dawały cztery metry domku, 
zdawała się mniej groźna, do zniesienia. Nie zagrażająca tak 
zaraz jego wyspie, nie włażąca czarnymi myślami we wszystko, 
co dotąd było spokojem I czekaniem. Na zbiory I kiedyś własne 
odejście. Późną jesienią, po owocobraniu, nim drzewa ściśnie 
mróz, a ostatnie liście orzecha rosnącego tuż za oknem spłyną 
szeleszcząco po szybie na starą, poczerniałą w deszczach 
ławkę. Tak; wieczorami, z wysoka widziana, betonowa zjawa 
była jeszcze daleko. Pocieszał się, że dojścia nie zobaczy. Zdąży 
sam odejść, nawet nie czekając końca robót w ogrodzie. Stara 
Jakubiaczka w swoim drewniaku za żużlową drogą odeszła 
mądrze, we śnie, przed pierwszym warkotliwym Jazgotem cięża- 
rówki zapadłej po opasły brzuch w rozmiękłą ziemię nie opodal 


usypiska. Nad ranem - orzekł młodzik z pogotowia, skrupulatny 
niby zegarmistrz - o czwartej, nie później. Średni Borowik, zwy- 
czajny życia | śmierci, pomógł w ostatniej posłudze, a potem 
wrócił spokojnie do domu. Wybrał się po pożyczkę do Jaku- 
biaczki, o dzień za późno. Ciekawe, jak poradził bez pieniędzy... 
- zastanawiał się przez chwilę Zygmunt Ziębiewicz. Deszczow- 
nię, mówił, chce stawiać, Jakubiaczka bank w dziurze kozetki 
trzyma, jej nic po tym, pożyczy. Postawi deszczownię, powie- 
dział, musowo, dotąd z miastem nie dojdą, przecież nie po to się 
wykosztuje, żeby na przepadłe. Ma pewność. 


Zachichotał. Borowik w czerwcu wykup podpisał, nawet nie 
krzyczał ani nie klął za wiele, nic mu deszczownia nie pomogła. 
Akurat na żużlowej drodze granica stanęła. | tak miało zostać, 
ogłosili w urzędzie i gdzie trzeba. Dalej rekreacja, zielone płuca 
miasta - parcele, potem osiedle, Sienkiewiczówka znaczy, z tra- 
dycją i architekturą nawet, domami nie do zatracenia. Pisarz tam 
jakiś znany mieszkał, malarze dwaj czy inne czorty artyści, ktoś 
jeszcze, a ważny, przyjeżdżał na niedzielę. | aktor z teatru bodaj, 
e tego Ziębiewicz nie znał, zalnteresowania zupełnie nie 
maiąc. 


Przestał wchodzić, „ełen lęku, na dach, a wchodzenie z cie- 
kawości i na zyganie pokracznym bryłom nawet przyjemne było. 
Zamiast los o śmierć prosić, pomagając mu co nieco, można 
dobrych jeszcze dziesięć lat życia planować. Osiemdziesiąt i 
pięć starczy w sam raz, skończywszy - do odejścia się przymie- 
rzy. Drzewa w ogrodzie porosną, że ho, ho... Ojciec jego, świętej 
pamięci, żył osiemdziesiąt dwa, matka prawie tyle doclągnęła w 
zdrowiu | świadomości pełnej, siostry - każda sledemdziesiątkę 
przeszła, najmłodszy z nich został, sam, prawdziwy Zygmunt 
Stary, na starym, sprzed plerwszej wojny, fotelu-tronie, w 
ogrodzie-państwie liczącym bez mała trzy tysiące metrów 
kwadratowych. 


Miasto odjęło mu prawie trzysta; nie przekonał, policzyli dzie- 
więćdziesiąt pod żywopłot od strony chodnika - przed ostatnim 
blokiem - w mozaikę jakby ułożonego. Elegancko, jakiś majster 
dawny musiał kłaść. Przybysze z bloków mieli po równym 
wygodnie do domu nocą wracać. Zresztą zaraz obok nie jego 
ogród, a krzewy ozdobne, jak w parku, powiedzieli, być 
powinny. 


Cdn. 


CZY ELEKTRONICY 
SPEŁNIĄ WRESZCIE 
SWE OBIETNICE? 


(PAP). Co najmniej od 10 lat 
elektronicy, zwłaszcza z firm 
produkujących elektrotechnicz- 
ny i elektroniczny sprzęt pow- 
szechnego użytku, obiecują „do- 
mową automatyzację”. W rze- 
czywistości jednak wyroby róż- 
nych firm nie tylko w poszcze- 
gólnych, ale także w jednym i 
tym samym kraju trudno połą- 
czyć ze sobą, by stworzyły 
automatyczny układ. Brakuje bo- 
wiem odpowiednich norm i wy- 
roby te nie są - jak to się określa 
- kompatybilne, nie pasują do 
siebie. 

Amerykańskie Stowarzyszenie 
Przemysłu Elektronicznego (EIA) 
zamierza jeszcze w tym roku 
opublikować zestaw odpowied- 
nich norm, które umożliwią łącze- 
nie urządzeń w układy auto- 
matyczne. Chodzi np. o połącze- 
nie instalacji grzewczych, wen- 
tylacyjnych czy alarmowych z 
siecią telefoniczną, by można 
było zdalnie nimi sterować. 

Automatyzacja domów nie 
będzie możliwa, jeżeli produ- 
cenci urządzeń elektronicznych 
i elektrycznych nie doprowadzą 
do kompatybilności swych wy- 
robów. Nowy standard o nazwie 
„Cebus”, który w wyniku współ- 
pracy wielu japońskich i amery- 
kańskich firm został wreszcie 


przygotowany - umożliwi łącze- 
nie różnych urządzeń. Sygnały 
będą transmitowane przez ist- 
niejące przewody energetyczne, 
telefoniczne lub też drogą ra- 
diową. Przewiduje się także 
szersze. wykorzystanie podczer- 
wieni oraz kabli światłowodo- 
wych. 

Dzięki „Cebusowi” właściciel 
domu będzie mógł np. włączyć 
piec centralnego egrzewania za 
pośrednictwem telefonu. Wyda 
odpowiednio zakodowane pole- 
cenia, a następnie dostanie odpo- 
wiedź, czy piec otrzymał właś- 
ciwe instrukcje, czy zrozumiał 
polecenie. 

Również telefonicznie można 
będzie upewnić się, czy nie 
pozostawione zostało, po wyjś- 
ciu właściciela, nie wyłączone 
jakieś urządzenie. Gdyby trzeba 
było je wyłączyć - również to 
można zdalnie zrobić. 


Pierwsze wyroby w standar- 
dzie „„Cebus” pozwolą na ogra- 
niczoną automatyzację urządzeń 
domowych. W niedalekiej przy- 
szłości producenci wbudowywać 
będą kontrolery i sterowniki 
systemu „Cebus” w nowe urzą- 
dzenia, dzięki czemu będzie 
można składać je w systemy w 
pełni już automatyczne. 
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MOSKWA (PAP). Cerber - 
znany z mitów greckich trzy- 
głowy pies, strzegący wejścia do 
świata zmarłych - Hadesu, ma 
stary indoeuropejski rodowód i 
pochodzi ze stepów czarnomor- 
skich. Badania starożytnych 
kurhanów z przełomu II i III 
tysiąclecia p.n.e. na Kubaniu 
przyniosły interesujące odkrycia. 
W rejonie Majkopu i Krasnodaru 
rozkopano kilka takich grobow- 
ców, zbudowanych kiedyś przez 
stepowych koczowników Hety- 
tami, od którego wywodzą się 
także dzisiejsi Czerkiesi i Abcha- 
zowie 

W grobowcach archeolodzy 
radzieccy znaleźli rysunki o cha- 
rakterze kultowym. Powtarzał się 
motyw łuku i kołczana, co u 
ludów indoeuropejskich było 
oznaką władzy królewskiej. Na 
uwagę zasługują rysunki bez- 
głowych postaci kobiecych w 
otoczeniu psów. Są to wyobra- 
żenia bóstw śmierci. Brak głowy 
oznaczał niewidzialność. Towa- 
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rzyszami tego bóstwa były psy 
prowadzące zmarłych w zaś- 
wiaty oraz pilnujące wejścia do 
świata zmarłych. 


Zwrócono też uwagę na wy- 
raźną zbieżność z najstarszą 
warstwą mitologii greckiej. Grec- 
ki Cerber, który w najstarszych 
mitach miał tylko dwie głowy, 
wywodzi się z psów indoeuro- 
pejskiej bogini śmierci. U Gre- 
ków był boski łucznik - Apollo, w. 
starej mitologii indoeuropejskiej 
istnieje podobne bóstwo Rudra. 
Oba bóstwa związane są z 
gwiazdozbiorem Oriona. Uczeni 
wysunęli hipotezę, że istnieje 
wiele podobieństwa w mitologii i 
symbolice religijnej budowni- 
czych kurhanów na Kubaniu 
oraz najstarszych Greków. Praw- 
dopodobnie, na stepach kubań- 
skich i czarnomorskich były 
pierwotne siedziby przodków 
późniejszych Greków, którzy do- 
tarli najpierw do Karpat, a potem 
poszli na południe — na Bałkany. 
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Polskiej Grze, czyli war- 

cabach międzynarodowych 
na stupolowej szachownicy, obo- 
wiązują następujące zasady: 

I. Bicie jest obowiązkowe. 

II. Zawsze należy bić większą 
liczbę kamieni przeciwnika, Ilus= 
truje to diagram 6, gdzie poka- 
zano kilka możliwości bicia. Np. 
biały kamień z pola 35 może bić 
lylko jeden kamień na pole 44, 
natomiast kamień z pola 42 
może bić trzy kamienie: 33, 22 I 
31. Naloży bić większość, czyli 
trzy kamienie. 

III. Jeśli kamień w trakcie bicia 
osiągnie pole przemiany dam- 
kowej | ma możliwość dalszego 
bicia - musi je kontynuować. 
llustruja to diagram 6, gdzie 
kamień znajdujący się na polu 25 
wykonuje bicie: 25:14:3:12 i mi- 


U A 


Turniej warcabowy 
GK ZHP i „ŚM” 
prowadzi Romuald Frey (3) 


mo że osiągnął pole przemiany 
damkowej 3, musi według tej 
zasady kontynuować bicie aż do 


końca i może się zatrzymać 
dopiero na polu 12, pozostając 
nadal zwykłym kamieniem. 

Iv. Jeżeli w wyniku bicia 
kamień osiągnie pole przemiany 
damkowej i nie ma możliwości 
dalszego bicia - uprawnień 
damki nabiera dopiero od następ- 
nego posunięcia. 

V. Podczas wykonywania bicia 
nie wolno dwa lub więcej razy 
przeskakiwać przez ten sam 
kamień. Ilustruje to diagram 7. 
Czarna damka znajdująca się na 


polu 8 musi zbić 5 kamieni i 
może się zatrzymać dopiero na 
polu 22, ponieważ nie wolno jej 
dwukrotnie przeskakiwać przez 
ten sam kamień, w tym wypadku 
przez kamień stojący na polu 17, 
choć wydawałoby się, że pozo- 
stał jeszcze jeden kamień do 
bicia na polu 7. Kolejność bicia 
jest więc następująca: 8:26: 
37:48:39:22. 

VI. W trakcie bicia można wie- 
lokrotnie przeskakiwać przez 
puste pola (nie zajęte przez 
kamienie). 

VII. W trakcie bicia nie wolno 
zdejmować z szachownicy zbi- 
tych kamieni. Kamienie te można 
zdejmować dopiero po całkowi- 
tym zakończeniu bicia. Kamienie 
pawinno się zdejmować w kolej- 
ności bicia (od początku). 
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Bezzałogowa sonda kosmiczna Voyager 2 przypo- 


mina trochę niesamowitego stwora 


Za pomocą zamontowanych na niej kamer wykonane 


zostało zdjęcie Saturna 
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WYDAWCA: RSW 
-Ruch"”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 


(Inf. wł.)  Czternastoletnia 
Ewa Aumuller (na zdjęciu) 
jest uczennicą VIII klasy Szko- 
ły Podstawowej w Kiełczy- 
głowie (woj. sieradzkie), do 
której dojeżdża z pobliskiej 
wsi Gumniska. Sport uprawia 
od V klasy, z równym powo- 
dzeniem biegi (sprinty i prze- 
łaje) oraz piłkę ręczną. Szcze- 
gólnie lubi popularnego „szczy- 
piorniaka”. W swojej drużynie 
spełnia rolę typowej egzeku- 
torki, tzn. strzela większość 
goli, wykonuje rzuty wolne i 
karne. Ma bardzo dobre wy- 
czucie sytuacji na boisku, 
potrafi celnie podawać kole- 
żankom i oczywiście sama 
mocno rzucić na bramkę. Jest 
to tym dziwniejsze, że Ewa 
nie należy do namocniej zbu- 
dowanych dziewcząt, a wręcz 


Fot. CAF 


przeciwnie. Nadrabia to dużą 
szybkością, zwinnością i ruch- 
liwością na boisku, dzięki któ- 
rym jest niemal nieuchwytna 
dla swoich rywalek. 

Ewa jest również bardzo 
dobrą uczennicą. Po ukoń- 
czeniu „podstawówki” wybie- 
ra się do Liceum Sportowego 
w Częstochowie lub do „o- 
gólniaka” w Pajęcznie. Chcia- 
łaby dalej uprawiać piłkę 
ręczną, chociaż nie jest ona 
jedyną treścią jej życia. W 
wolnych chwilach chętnie słu- 
cha muzyki dyskotekowej, a 
jej ulubiona piosenkarka to 
Kylie Minogue. Siostra Ewy — 
Ania również chętnie uprawia 
sport w szkole w Kiełczygło- 
wie, a specjalizuje się w bie- 
gach długich. (ab) 

Fot. M. Włodarski 


dziezowej Agencji Wydawniczej w 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr Warszawie. 
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Prasowe Zakłady Graficzne 


RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 


„Prasa-Książka- 


Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 13- 
20-40 do 49, wewn. 403. Cena ogło- 
szeń 1000 zł za 1 cm2. Wpłaty za ogło- 
szenia od osób fizycznych przyj- 


nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji | 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 

runkach i terminach prenumeraty u- | 
dzielają wszystkie oddziały RSW | 
„Prasa-Książka-Ruch”* oraz urzędy | 
pocztowe. 8 | 
SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- M 
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Wodospad Podkowa 


GRZMIĄCA WODA 


N iagara jest rzeką. Nie 
jest to jednak zwyczajna 
rzeka, która ma normalne źródło 
i następnie wpada do morza 
Niagara jest potężną żyłą wodną 
łączącą dwa wielkie jeziora Erie i 
Ontario. Ma zaledwie 56 kilome- 
trów długości, spływa do jeziora 
Ontario, będącego ostatnim 
jeziorem w paśmie Wielkich 
Jezior - dalej ogół wód przej- 
muje rzeka Świętego Wawrzyń- 
ca. Mniej więcej w połowie biegu 
rzeki znajdują się sławne wodo- 
spady Niagary. Są dwa - jeden 
(ten mniejszy) leży na terytorium 
Stanów Zjednoczonych, drugi na 
terytorium Kanady. Tak się dzie- 
je, ponieważ na progu katarakty 
dzieli nurt rzeki Wyspa Kozia 
(Goat Island). Wodospad amery- 


kański ma 300 metrów szero- 
kości, kanadyjski 660. Patrząc na 
oba wodospady od strony Ka- 
nady, nie dostrzegamy znacznej 
dysproporcji, a okazuje się, że 
ten dwukrotnie szerszy niesie ze 
sobą aż dziesięciokrotnie więcej 
spadającej w dół wody. Spowo- 
dowane to jest tym, że próg 
wodospadu kanadyjskiego leży o 
2 metry niżej od amerykań- 
skiego. Ilość spadającej wody w 
obu wodospadach oblicza się na 
sześć tysięcy metrów sześcien- 
nych w każdej sekundzie. 

Dużo to czy mało... Jak myśli- 
cie? Próg wodospadu amery- 
kańskiego jest bardzo postrzę- 
piony, zachowuje jednak linię 
prostą. Kanadyjski natomiast ma 
kształt silnie wklęsły: nazwano 


* 


Kanadyjskie mlasteczko Niagara Falls 


go dlatego Podkowa (Horsshoe). 

Poniżej wodospadów rzeka pły- 
nie głębokim kanionem równie 
pięknym jak same wodospady. Z 
obu stron kanionu leżą dwa mia- 
sta o tej samej nazwie - Niagara 
Falls; nteduże, kanadyjskie (mo- 
żecie zobaczyć je na zdjęciach) i 
stutysięczne amerykańskie. Łą- 
czy je ładny most nazwany 
Mostem Tęczy (Rainbow Bridge). 
Wodospady swoją sławę zawdzię- 
czają nie tylko wyjątkowej pię- 
kności i wielkości, lecz również 
swojemu położeniu. Są bardzo 
łatwo dostępne, dojeżdża się do 
nich szeroką autostradą, brzegi 
po obu stronach granic są 
zagospodarowane i przystoso- 
wane do zwiedzania, tak że każ- 
dego roku wsłuchują się w 
łoskot spadającej wody i podzi- 
wiają słup pyłu wodnego wzbi- 
jającego się w niebo miliony 
turystów. 

Pewnie zechcecie wiedzieć, 
skąd tytuł tego fotoreportażu. 


Przez lornetki I lunety lepiej 
można podziwiać spadającą wodę 
wodospadów, w tle Most Tęczy 

Otóż niagara w języku Indian 
niegdyś tu mieszkających zna- 


i Tekst i zdjęcia 
czy właśnie grzmiąca woda. 


WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Amerykański Wodospad na Niagarze 


